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podówczas kompozytorów niemieckich 
H e n r y k o w i  F i nkowi .  Tu wymienia 
autor nazwiska G r z eg o rz a  z S an o k a  
i autora dziel teoretycznych z zakresu 
muzyki M i k o ł a j a  z Radomia .

Ks, S e b a s t y a n  z Fe l sz t yna  pro­
boszcz Sanoczański, pierwszy ogłasza 
drukiem naukowe rozprawki i kompo- 
zycye, wydane w r. 1522 p. t. „A li q u ot 
Hy m n i  ecc les iast i c i " .  W  wydawni­
ctwach zagranicznych spotyka się po 
raz pierwszy około r. 1550 nazwisko 
polskiego kompozytora W a c ł a w a  
ze S z a m o t u ł  S za mot u l s k i eg o .  
Jemu współczesnym był M a r c i n  Leo- 
p o I i ta.

W  dalszym ciągu omawia autor 
znaczenie dla muzyki polskiej Kol le- 
gium Rozantys tów,  wzmiankuje (zbyt 
pobieżnie) o najznamienitszym kompo­
zytorze XVI. w. ks. T o m a s z u  Sz a ­
dek u, wreszcie omawia działalność kom­
pozytorską M ik  o ł  aj a G o m ó ł k i  (mu­
zyka do 150 psalmów Dawida w tłó- 
maczeniu J. Kochanowskiego) i M i k o ­
ł a j a  Z i e l i ńsk i ego .

Początki muzyki instrumentalnej 
sięgają roku 1606, rozwijają się od cza­
su przywiezienia do Polski lutnistów 
włoskich, od których zasłynęli później 
jako lutniści W a l e n ty zwany Be kwar ­
kiem, Wojc i ech  D ł u g o r a i  i Luco  
Mar anz i o  znakomity nadto madryga­
lista —  a za czasów Zygmunta III. istnieje 
już w Krakowie chór i orkiestra zło­
żona ze 100 osób.

Opera w pochodzie swoim' po Euro

pie dostaje się i do Polski, dzięki W ła­
dysławowi IV., pierwsze jednak opery 
polskie pisze dopiero w r. 1778 Maciej  
Kami eńs k i  („Nędza uszczęśliwona") 
„Zośka" i t. d.), ponim Ja n  Sefani i ,  
bardzo prodny kompozytor Józef  E l ­
sner i K a r o l  Kurp ińsk i  cieszący się 
dużem powodzeniem u publiczności.

Następny, najobszerniejszy rozdział 
poświęca autor Chopinowi .  Z treści 
przebija się entuzjazm i uwielbienie dla 
naszego jedynego muzycznego geniusza. 
Przypuszczam, że p. Jachimecki mógłby 
nam jeszcze bardzo wiele powiedzieć o 
twórczości Chopina, lecz widocznie brak 
miejsca nie pozwolił mu omówić tak 
ważną i ciekawą melodyjkę i harmonikę 
Chopina, podstawę całej dzisiejszej mu­
zyki nowoczesnej.

Po Chopinie kolej na drugiego re­
prezentanta X IX. w. S t a n i s ł a w a  M o ­
niuszkę,  poczem zastęp muzyków 
polskich młodszego pokolenia a więc 
zmarły przed kilku laty A d a m  Miinh- 
heimer ,  W ł a d y s ł a w  Ż e l e ń s k i  dy­
rektor konserwatoryum krakowskiego a 
którego „bardzo rzetelny talent" okre­
śla Jachimecki nadając Żeleńskiemu 
miano „polskiego epigona Mendelssoh­
na Bartoldy’ego“ .

Niewiele słów poświęca p. Jachi­
mecki N o s k o w s k i e m u ,  wspomina o 
zasługach J a r e c k i e g o ,  mówi dalej o 
dwu kompozytorach - pianistach : mi­
strzu P o d e r e w s k i m  i H e n r y k u  
M e l c e r z e - S z c z a w i ń s k i m .  Pesymi­
stycznie zapatruje się na twórczość
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S o ł t y sa ,  pomija jego prace najnow­
sze, panu Jachimeckiemu nieznane wi­
docznie, podnosi zresztą zalety zasłużo­
nego i poważnego muzyka na polu 
pracy pedagogicznej.

Jana Galla, Dr. Jachimecki zalicza 
do kompozytorów, którzy swymi utwo­
rami zyskali zasłużone uznanie i popu­
larność. Imię Galla rozniosły u nas i 
zagranicą miłe melodyi, pieśni: „Gdy­
bym był młodszy", „Źejdź do gondoli", 
„Czarowna, cicha noc majowa", a u- 
gruntowały sławę jego kwartety męskie, 
i mieszane, oryginalne*- lub też w zna­
cznej mierze - harmonizowane tylko 
(między nimi pieśni ruskie).

Należycie Dr. J. ocenia zalety pie­
śniarza N i e w i a d o m s k i e g o , ’ wyró­
żniając nadewszystko dwa cykle pieśni: 
pełną poezyi i rzewności „Jaśkową do­
lę" i pełny ciepła, wdzięku albo szcze­
rego humoru, czy dziarskości cykl dru­
gi „Z  wiosennych tchnień". Tu znów za­
pomina o prześlicznych chórach, jak 
np.: „Biją razem górskie dzwony" lub 
o znanej kantacie.

Cały ten dział wogóle od Moniu 
szki począwszy, ma najwięcej z braków 
na początku wspomnianych, a zwłaszcza 
jest mało i zbyt pobieżnie krytyczny.

Rozprawkę kończą krótkie wzmian­
ki o S t o j o w s k i m ,  S ta tko ws ki m, 
K a r ł o w i c z u ,  S z y m a n o w s k i m ,  Sze- 
lucie,  J i t e l b e r g u ,  R ó ż y c k i m  i in­
nych.

Dla N owo wi e j sk i ego  nie stać 
Dr. J. na nic więcej, ponad wymienienie 
jego nazwiska. M.

M. S.

Wieczór w górach.
Mrok wnet zapadnie. Zachód ogniem plonie, 
Deszcz iskier rzuca w gąszcze pełne cienie, 
Cały widnokrąg w złotych mgieł oponie;
Gaje modrzewiów łuna rozpromienia.

FRYD ERYK  CHOPIN.
Te zwolna chwieją się w pobożnej ciszy, 
Pełne ożywczej, balsamicznej woni;


